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f- „Wprawdzie szerokie Lola l.ud««4ci w „koryta- ' .

t e a t r z e  ! ■
w w Ch^łmi^ Lu- ~/.m°rzu z>(̂ a . û'f a<ren.1(̂  xlŁf'CZieI1̂ e Paó^tW!̂  pru- 
iwiaiUi ,się balkon, praeca^tS wieńcu do rządów polskich,
izefm 10 osób z®- olł̂ f?', zle wnyohf f as° We Rozmówki .korytarzowy 
ije beznadziejnym budzly  pe e n dzieje, Oi* WtaŚCSf*** walka o „ko- i

ry T  J esacze ąiLm-e- fafAultor przya»«#. iz -ludność tak »w. „korytarza11 
* j©st d®M .w ,jp ||fai^ci polska. Akt przejęcia „kory-

ia  c e l n e  "!ftr?a“ -prą«ikiNiemc6w należy przygotować psy-cho-
logicznio j .politycznie (yolkspoliitasch). Dotychczas®- 

ycie rozporządzę- Wę, pojdtykę Rzeszy poddaje tu autor ogtrej krytyce W w *
■>ch import będzie Przedewszystkiem zwaloza on rozporządzenie pru- i ^ g i l
uie to w pewnych 8ki« o  szkolnictwie .mniej.S2o#ciowem które sorze-

c S ‘3ie,*w,k1*1 S r•»■€»»'* nie pędzi® żadnej iskierk* naa-zięi, nie obuwie rvt,v -__ __^L ’ t €ZłieJ. •
zawaham się zażądać od ™as największego poświę. rzędzia’ rzernWlnicze, aparaty radjowe, tkaniny, O- m i e c S r w S5S u S l  ’ 1

* i  * L 716Rolzporządzenie to dptyczyć będzi® głównie Nie- ^
U r o c z y s t o ś ć  w e  F ra n cji ™^CW Jedn°cześn ie ogłoszone zostanie .rozporządzenie nlskiejgtopy życiowfj J w ^ k s z ę  wytrwałość w wa ĉe

Paryż. -  W miejscowości Auxerre w departa- cł°  na P ™ * * ^ * *  P ^ u k ty . 0 ziemię) J ż ^ ^ y .  Dzi|  tę załetę w
mpJici'6 Y-o^nc odbył się p* chód z& sztan>d«airaAui, izor * » * mniejszym stopniu. Al© Niesn-cy op*utszc^j;ą nadial
ganizoiwany przez'zwięzek Narodowy byłych kom- N a p a d  T dbunkO W y UCZniÓW n d  wachód, szczególnie Prusy Wschodnio. Autor przy-
batan-tów. Zebrani udali się na grób Mochnackiego, DPOffiSOra znaje, iż upadek gospodarczy tej prowincji następu-
którego zwłok': spoczywają na mieijscowym cmen- M*U lc a u l  0  je „nietylko skutkiem istnienia korytarza" i wzywa
tarzu. " Berlin. — Dwaj uczniowi® gimnazjalni W Nauni- ho troskliwego wychowywania młodego pokolenia

W pochodzie wzięli udział liczni przedstawiciele bu'r<?u naPadli na. jednego z nauczycieli cel«m zra- i  uzd«l«iema go do osiadania na wschodzie, 
wład* i liczne rzesze francuskiego i polskiego spole- b*T'a!nia. my* ffo^wki Młodociani napastnicy uczer- Polityka Rzeszy winna orjentować się wył^znie ,.k
czeństwa. Wye-łoszono kilka .przemówień poświeć®- > °Y* s°'bl° ,vvarZf.. aby uniknąć poznania. Nauczyciel «» wschód. Jest rzeczą dbojętną, czy będzie się to
«ych pamięci zmarłego. Wieczorem odbyła sie w te- no^pasti jków spłoszyć. nazywać ide®logję „Mitteleusropy", czy ,d̂ >8ytjską,‘‘. - ‘ i
atrze akademia franeusk® - polska Areszt warue napastników następilo w kilka go- Idee katolickie, paneuropejskie i ssojusz t Francją Ś l lg l l l

hzm w restauracji dworc®wej, gdzie podejrzenie prze są zasadniczo sprzeczne z tę ideologją. Nie porożu-
. * * , | * , ciwk® nim wzbudziły sadze nie zmyte dokładnie z mienię z Francją, „le>cz tylko nowe ugrupowanie ,po-

Z gO fl d z i a ł a c z a  n i a p o d l c g ł o ś c i o w a g o  twarzy jenego Z nich. Obaj aresztowani mieli przy lityczne Europy umożliwi odebranie „korytarza".
Sosnowiec. Zmarł tu prz®żywszy lat 68 działacz PalI)^  NaweŁ w wypadku sojuszu wo.jiSkowego z Francję

niepodległościowy i legj-onowy notarjusz Jań Dreszer --------------- lłi!  jes^^my bezpieczni, gdyż nie jesteśmy zdolni
ojciec genarała Gustawa Dreszera i pułkownika Ru- i bu ndnisfahig) do tego przymierza".
delifa Dreszera. JSODO 911 CChCfinfindŻUN Wprawdzie oficjalna polityka niemiecka mie «re-

*rM r# w n i w  l l l % v , l v b  1 J l zygnowała z pretensji d® ,korytarza", ale zatracono
Toki°. — Premjea' japoński oświadczył w wywja wszelkie ku rewizji waruinki (Vorausse:t®uingen).

O jc ie c  ś w .  p r z y ją ł  a m b a s a d o r a  I hzie prasowym, że Japonja nie przyjęłaby Mandżurji I Najcięższa walka o rewizję ętoi jeszcze przed nami;
S k r 7 v ń « lf  ip orj naw-ęt gdyby została ofiarowana jej w prezencie, a to stworzenie jej warunków we własnym kraju.__ koń-
J iu zy iia M C J iU  z powodu olbrzymich kosztów, jakie pociągnęłaby czy dr. Zimtmer.

Rzym. Ambasador Skrzyński przyjęty został obrona granic mandżurskich rozciągniętych na bar- -------------  ,
przetz Papieża, poczemęzłoaikowie ambasady polskiej dz® znacznej przestrzeni. i  -  T g
złożyli Ojcu życzenia nowo,r®czne. Minister stwierdziwszy, że Japomja dąży do za- K l O n  y f l  A  #b '*T  f

. .  .  bezpieczęnia swoich praw, wynikajęcych .z* traktartów JL # J. V 7 U L  8 .1  1 1 ^ J U L 1 « L ' y  •
k |AUIU . . . g  r k in r l / i  wyraiził ubolewanie, że więję osób w Europie i  Ame- . . .
i w w y  r ł{ ju  CnmSKl ryce zdaje się mieć mylne pojęcie o znaczeniu ope- . ^  srf>h cyfr sporządzonych W Bazylei njezmiec- <■

Nankin. N®wy rząd został już utworzony. Były racyj wojemnych, prowadzonych obecnie na zachód n ê su88els,tyvvne są cyfry, mówiące o długach niłe-
przewódniczący rady* ustawodawczej Lin-Sen został °d Mukdenu. m eckich w iatach 1924—1931.
mianowany prezesetm rządu1 narodowego z pełnomoe- Ze źródeł urzędowych d®n®szą, że wkrótce ogło ^ t  1924 długi niemieckie wynosiły zaledwie
nólctwam: podobnemi do pełnomocnictw pi^ezydenta »zo»e zostanie oświadczenie rządu, stwierdzające, iż ® miijardów marek. Obecnie — 24 mhjardy. Długi
republiki francuskiej. Przewodniczącym rady wyko Japonja prowadzi politykę otwartych drzwi, dzięki WzrC>sły cztero kroć. Jak się to stało? . -  s *
nawczej, który pełnie będzie funkcje promjera, mja której wszyscy będą mieli w Mandżurji równe’ szanse Eksperci stwierdzili następujące f>ozycje:
nowiny został Teuls. _________  Pożyczka Dav®S i Y»unga — 3100 mi]jonów mk.;

Budowa mieszkań — 2500 milj. r :
T r a g io tn a  ś m ie r ć  g ó r n ik ó w  P r o p a g a n d a  p r z e c i w t r s k i s t o w a  2800T™ j ^ * y .  *■»***<*» ‘  ^ y C2«  -

South Elmsall (Anglia) 7 sztygarów spuściło sie W Hamburgu zaszedł niezwykły wypadek pro- Dr®gi i kanały — 2500 m ilj. y
do szybu w kopalni węgla W Fri>ckley celem dokona- P ^ n d y  przeciwko Traktatowi wersalskiemu. -Szpital® i  s a n a c ja  — 1600 milj.
.inia inspekcji przód otwarciem s*ybu po. świętach Bo v. Je^ en z. byłych oficerów niemieckiej marynar- Pożyczki miejskie — 4200 maj.}, itd. itd. {

żego Narodzenia. Pięciu sztygarów poniosło śmierć . wejenmej wynajął dla siebie samolot pasażerski Tak więc na sumę 18 miijardów marek (przeszło
od nagromadzonych w szybie ga-zów truiacw h i w chwili prze otu nad centrum miasta począł rOzrzu 100 miijardów franków), 0 którą to kwotę wzrosły

9 ’ cac uloitki; antytraktatowe. iPilot natychmiast potem długi niemiecki® od roku 1924 — jest zaledwie 3 m d
M ..  * * zw rócił na lotnisko, gdzie pasażera aresztowano. O- jardy 400 miijonów „na koncie". Dawesa i Younga

LnCą n o n g e  I ję  p o c i  prO tC K tO rdlC m  kizał się nim dr. Wenberg, były oficer, prezes Zwią reszta zaś przeszło 14 i pół imiljarda pożyczek an-
j la p o n i i  ^  były,ch członków marynarki wojennej. ‘ gielskich i amerykańskich najeży zapisać na rachu

.. *. Ulotki wydrukowane były w jednej z hambur- nek jnw&?tycyj wewnętrznych.
Z Mukdęnu donoszą, iż książęta mongoilscy wysła skich firm nakładowych, która w czasie dochodzę- Istotnie — bi«d®e Niemcy! Nie mona ołacić dłu- '5 ,7 ,: :

h  d® rządu japońskiego memorjał, w którym proszą nia oświadczyła, że przekoaiana( i) że ulotki będę roz gów, b® musiały wylać pieniądze na wspaniałe urza-
o utworzenie państwa mongolskiego p0d protektora- pewgzechniane w Bazylei podczas ostatnich obrad dzenie się w kraju, na £ k ją  przecilw polską na no-
*em J a p o w  l rzeczoznawców finansowych. graniczu połskiem oraz na zbrojenia.
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Żyuioł morski w twórczości Józefo Conrada
m usiało jako jedno z głównych zagadnień życiowych

I. Przeżycia i przemiany 
Conrada

Podwójne cudowne zjawisko. Z głębi naszego 
narodu, który itrze z tyle stuleci należytego zrozu­
mienia dla morza mie okazywał, w samym środku 
stulecia niewoli gdy i zewnętrznie od morza bylis- 
my O pięci, w j ia S y ,rę dziwna j M n ^ a ,  >«ór» «1
wczesnych lat ożywia nieprzeparty pocięg du ™f 
rza i do zawodu żeglarskiego. Ten dziwny człowiek, 
wywalczywszy sobto drogę :na morze, spędziwszy 
lat życia n.a żegludze p« w szystkich oceanach kuli 
ziem skiej zd o b y w cy  sobie poważne stanow isko w 
m arynarce handlowej naczelnego żeglarstwa maron, 
d u  na święcie, ponad to wszystko jeszcze t,ak  się Ut»z- 
sam ił z d u c h e m  tego narodu i tak  opanował je.go ję­
zyk  ż& gdy po d wuiclziestu latach kar jery  m arynar­
skiej zwrócił się do literatury, został jednym * n * j- 
wieikszych powieściopiisarzy angó«l«Wch, l jednym 
z najznakomitszych w dziejach prozy angielskiej 
stylistów Przed t«m podwójnie cudownym Zjawi­
skiem któremu na imię Józef Konrad Korzemowski, 
zarówno historyk literatury , jak i psycholog staje o- 
szołofmiony, w bezradnem zdumieniu.

Stosunek d° Polski. Samo zerwanie młodego Con- 
rada- ze światem ziemiańskim polskiin, <z którego wy- 
szedł _  zerwanie bolesne i przez wielu z najbliż­
szych mu lud*’ poczytywane za odstępstwo narodo­
we __ pozostaje nawet we własnych wspomnieniach
Conrada osłonięte tajemnicę „niewyjaśnionego po­
ry  wu“. Rozkochany, jak sam mówi, „od pierwszego 
wejrzenia" w narodzie angielskim, a później1 równie 
żywiołowo rozmiłowany w jego języku, wreszcie u-

r —- Vvl.rw,v.Win wn,k,rkipfm -y\rtP«i«£ł <»IlCn elskdPi^O t?*
bur

narzucać" się temu, kto saim ' tylokrotnie w pepton 
Ciężkie j odpowiedzialności osamotnieniu jako kapitan 
okrętu stawiał czołu rozszalałemu wkoło, Żywiołowa 
marskiemu. Jeżeli zaś tak było, jeżeli rzeczywiście 
stała sytuacja żeglarza i kapitana okrętu  była pier- 
w. wzorem bohaterów powieści conradowskich, to, byc 
tak mogło tylko dlatego, że Conrad od młodocianego 
zachwy tu  cl la morza ja^o wijdoiwini wymarzonych 
przygód i dziwów przeszedł d> poznania złej i nisz­
czycielskiej siły morza i do wia ry w człowieka, który
tej sile przeciwstawia siłę swego rozumu i ojej
woli.

Stosunek człowieka d° morza. Prawdziwą ency­
klopedia poglądów Conrada na morze i sprawy że­
glarskie jest jego utwór Zwierciadło morza, w którym 
w rozmyślnym, artystycznym bezładzie rozrzuca 
przed inaszemi oczyma przeróżne skarby swego do­
świadczenia marynarskiego. W tem to dziele, w k lu ­
czowym rozdziale (3'5) ° stosunku człowieka do mo­
rza. znajduje najwymowniejszy wyraz to dziwne sko­
jarzenie miłości Z nienawiścią, które Conrada wzglę­
dem żywiołu morskiego ożywia; tam najdobitniej 
morze jest określone jako złowroga i demoniczna 
Siła, a żeglarz jako wiecznie wałczący z niem bo­
jownik.

,N»a 4e panoramy mio»rza, w posępne przy^ibleczo- 
n e j kojoiry przed doświadczenie żeglarskie Conrada, 
tem jaśniejszymi harwaimi wabią oko obrazy postaci 
żeglarskich. W bracie swym, marynarzu, Conrad 
wid z i najdoskonalsze uosobienie tej heroicznej po 
stawy wobec przeciw, mocy żywiołu, która jest dla 
mego moralną kwintesencją wysiłku życiowego. To 
też m arynarze we wszystkich prawie jego powieś- 

wiołowo .rozmiłowany *» j-g - s v y ^ ,  “ .t-fc -JLj- -ojp wzniosłe idealne, ofiarne. Nawet

i w
staje się pat n jutą angielskim. O losach po rozbioro­
wych polskich mówi z przejęciem  najglębszem w 
nowelce o ks. Roanie Sainguszce (Prince Roman); ale 
poza. tem w jego twórczości powieściowej brak tem atu 
polskiego. Niejednokrotnie natomiast przypomina o- 
p in ji europejskiej s rawę polską w artykułach publi­
cystycznych, Szczególnie w czasie wojny światowej; 
przygodnie prostuje fałszywe o Polsce i  Polakach 
sady,, z rozerzewniendoni kreśli wspomn. o podróży 
do polski w r. 1914, a z końcem życia szuka pouowne- 
go zbliżenia do ojczystego k ra ju  i narodu.

Miłość do morza. W morzu, jak w Anglji, Conrad 
Od młodości rozkochany jest żywiołowo, i  zawsze mo­
rze zachowuje dla niego nieprzeparty urok. Ale z 
czasem, jak w życiu poznaje się zł o > walkę Ze złem, 
■tak Conrad morze również poznał jako złą i wrogą 
p1 tęgę, a  bezustanną walkę z 'niem jako właściwą 
treść żywota żeglarskiego.

II. Morze, marynarze i okręty 
w twórczości Conrada

K arjera  literacka. Conrad nie ie.st pisarzem łat­
wym i  prostym, nie odznacza się tainią pogodą an* 
zdawkowa uczuciowaśoią. To, też, gdy w 3(3 roku, ży­
cia wskutek choroby musiał zrezygnować >z zawodu 
żeglarskiego i począł szukać zarobk-u jako literat 
nie adrazu zyskał poczytn«ŚĆ i sławę. Dopiero od 
r 3wieści Chan.ce („Los", r. 1913) jest naprawdę daw­
nym .pisarzem w Anglji, «  p° wojnie i w całym
świacie. . . .  ... „

C o n ra d_marynista. Jest najwiiększym w litera­
turze angielskiej epikiem morza, i inni jej pisarce 
m-odscy .stoją daleko niżej od niego pod względem ar 
ty styczny im. Dzieła jago pełne są mistrzowskich obra 
Zów morza i Życia żeglarskiego, a  nawet gdy s»ię me 
rozgryw ają na  morzu, Conrad zawsze stara się o ja­
kieś zaznaczenia związku z morzem w tytule lub
treści utworu. . . . ,

Boh^tersłwo głównym  p r^ m io te n 1 natcliiuen-
Mimo to wszystko jednak morza i życie żeglarskie 
ś a  zawsze tylko tłeim d la  właściwej treści dzieł Con­
rada \  tę treść właściwą stanowią problemy t kon­
flikty odwieczne i ogólno-iudzkie, nfe ograniczone a- 
ni do morza a)ni do lądu, abi do jediieij e.poki ani do 
jednego kontynentu. I są to problemy zawsze w isto­
cie swej tragiczne: Conrad jest jednym z wielkich 
tragików nowożytnej literatu ry  powieściowej. Gdy 
zaś usiłujem y u jąć w jakieś określe-nie ten tragizm, 
co przenika całą jego twórczość, nasuwa się mana
przede w szystkim  jedno spostrzeżenie. Stałą niemal
kpneepcja, zasadniczą powieści conradowskiej jest 
oibraz zmagania s ię  jednostki z otoczeniem, które jej 
energji przeciwstawia żywiołową siłę bezwładu. Naj 
częstszym typem bohatera u  Conrada jest człowiek, 
Z własnej winy czy Z woli ło«u wyrzucony poz,a orbitę 
swe^o wła^civveg°, przyrodzonego śi^odowisk^ społe- 
cznego, i rzucony  w środowisko"inne, zasadniczo mu 
Obce i do walki go zmuszające.

Ż yde morskie wzorem bohaters twa. Tym bohate­
rem samotnie przeciwstawionym otaczającemu go ży 
wfołuwi jest czasem m arynarz, a żywiołem, Z któ­
rym Sie zmaga jest mbrze. Naturalnym wobec tego 
jest przypuszczenie, że to z głębi swych dwudziesto- 
lietnjch doświadczeń żeglasrskich na wszystkich mo­
rzach wysnuł Conrad sarn'naczelny i powszechny
Drobiem swych powieści; w szczególności prze,ciw-
sr,a wienie samotnego człowieka obcemu żywiołowi
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nfu i niemniej częsta  naiwność moralna,, to, w oczach 
Conrada szlachetna prostota, wynikająca z togo, że 
życie m orskie stawia ich  wobec wielkich zagadnień 
naszego bytu  i  działania w ich  najprostszej, najczy­
stszej formie, wolnej od  zaw ik iań  i zamąceń egzy­
stencji lądowej W  najczystszej i najprostszej formie 
objaw iają się w ich  osobach i postępowaniu te cnoty, 
które Conrad cen i najwyżej: odwaga f wierność.

Okręty w powieściach Conrada. OSb°k żeglai zy 
drugim  przedmiotem najgorętszego i niezmiennego 
ukochania dl;a  Conrada w życiu morskiem s ą  okręty, 
a mianowicto te kształtne i  lotne okręty żaglowe, na 
których »atm jeździł. Okręty, jak ludzie, m aja swe 
indywidualność’-, są  rozmaito, jak budową i wyglą­
dem ta k też usposobieniem i zachowaniem. Ale tak 
sarno jak w oczach Conrada saim zawód marynarski 
wychowuje 1 doskonali człowieka, i dlatego jemu 
w p,a-mięci pozostały i na kart,ach jego pisim uwiecz 
nieme zostały nadewszystko szlachetne i prawe typy
żeglarzy, talk się 'iwa rzecz w jego wspomnieniach i 
z okrętami i. Mówi nfetylk0 o ich ciele, ale i o duszy, 
nietylko o życiu, ale i1 o śmierci okrętów w takich 
samych gl wach jak o życiu ' śmierci człowieka. I jak

ludziom swym po tragicznem i boha terskiem życiu 
zazwyczaj zaznacza tragiczny bobąterski koniec, 
tak i okręty lubi przedstawiać ginącemi śmiercią 
gwałtowna, w romantycznej aureoli heroizmu, ailbę
przez rozbicie po walce z burzą, albo wysadzonemi 
w powietrze z woli człowieka dlia ocalenia przed hań­
ba niegodnej mad niemi władzy.

‘ Kreśląc z a /z  najgłębszem przejęciem wspoannie- 
nfa pozgonne o bohaterskich okrętach zarówno jak 
o bohaterskich Żeglarzach, Conrad nigdy, nawet w 
sk u tk u  nie traci wiary w żywotność tradycji żeglar­
skiej i tych wartości moralnych, które ona wytwarza.

III. Conrad a Ideologia morska 
Polski dzisiejszej

Atmosfera kuli ziemskiej. Żeromski w pomniko­
wych słowach orzekł, że z dzieł Conrada wionie na 
pełskę z jej odzyskanym dostępem do, morza „ogrom­
ne powietrze, atmosfera k u li ziemskiej".

Do tej wielkiej pochwały dodać jeszcze musimy, 
że Conrad jest nietylko nauczycielem prawdziwie 
wielkodusznego kosmopolityzmu, ale także niemniej

[ wielkodusznego bohaterstwa. Jego typy żeglarskie 
reprezentu ją w najczystszej i  niejako absolutnej fo r­
mie ton heron-izm bezustannej walki, który stanowi 
dlań istotną a  tragiczną treść godnie przeżytego, ży­
wota ludzkiego. . .

Alegorja żywota heroicznego. Jak Zwierciadło 
morza jest emcyklopedją jego wiedzy o morzu i  dn- 
śwładczeiiia marynarskiego, tak Smuga <eienila po­
daje jakby w kwintesencji jego ideał etyki żeglarskiej. 
W alka młodego kapitana ze straszliwą cisza morską 
jegt niemniej 'bohaterską niż walka z rozszalałą b u ­
r z a  morską, a  moralnie może nawet jest jeszcze cięż­
szą, bo jest zarazem walką z bezwł., w kradającym  
.toę '>1° własnej duszy. A samotność, w jakiej kapitan 
okrętu na swym postoruaku tę  w,alkę toczy, staje 
się wzniosłym symbolem tej! samotności, w jakiej
człowiekowi sądz»mem jest pnzeżyw-ać najcięższe w ży­
ciu rzeczy i staczać najcięższe, duchowe zapasy.

Dzieła togo wielkiego pisarza, którego P o lska  
darowała Anglji, ale który jako jeden z góru jących  
genjuszów naszego wieku należy d° całego świat a, 
wracają dziś na łono ojczyzny Conrada w doskonałym 
przekładzie polskim Anieli Zagórskiej.

Ewangelja m arynarza. Oby to arcy-two,ry nat­
chnienia morskiego, w literaturze światowej stały się 
ułUbiotią lekturą tej, daj Boże, coraz liczniejszej 
rzeszy młodzieży polskiej, co, w m urach sokoły m or­
skiej w naszym porcie gdyńskim  i aa .okrętach szkol­
nych p° wszystkich oceanach świata do prastarego 
a pięknego z<a‘wodu maryn-arskiego się sposobi. Znaj­
dzie ta młodzież na kartach Conrada nietylko, bogac­
two najlepszej wjedźy żeglarskiej i  najgłębszej zna­
jomości morza, nietylko oibfitość wspaniałych obra­
zów dalek ich wód i lądów i ludów, aje zmajdaie. także 
skarby najwznioślejszych n a  całe życie nauk i nat­
chnień moralnych. W  rzetolmem zaś dążeniu d» tego, 
by z honorem i w sposób godny tych nauk i natohnień 
spędzić całe życie żeglarskie plQd banderą polską, 
nie znajdą lepszego d la  swych poczynań patrona iv 
wzoru, niż nam go d ał już nieitylko twórczością lite­
racką,’ale własna swą osobą i własnem swem he-roiicz- 
nem życiem nasz nieśmiertelny rodak Józef K onrad 
Korzeniowski. v . I  1n t  -

Prasa jugosłowiańska o mocarstwowem
znaczeniu Polski

Zanrzeb. ,ChorvaCka .Straża" przynosi na st*o- t przedstawia swoją par tję jako barjerę przeciw 
- ’• artykuł redakcyjny, amawiiający ofeec ! szewizmowi, a jako zapłatę za  tę usługę, ja  ą

_ni71«<lr a.rjn.rmn Tl Q WliTAf I ThlkrOtW1®. 7.PL&& Oid Ł,UirOPV" H
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wy­niev tytułowej artykuł redakcyjny,, omawiający ofeec { szewizmowi, a jako aapjajtę za USlUgę, ja  ą 

p a  "politykę z a g ra ic z n ą  Polski. W skazując na wizy ) rządza Europie, żąda od E uropy przyznania pols to
rYańctw isMe miaiv m|eisSce w RO Pomorza. Niiemconn.ty imiinilsirów różnych pańątw, jakie miały miejsce

ostatnim czasie w Warszawie dziennik .zaznacza, ze 
polska, staja się ośrodkiem .wielkiej aktywności dy- 
pfoima,tycznej. . ...

Przypom inając geograficzne położenie Polski, 
zjnajidującej się pomiędzy R o sją  sowfącką i Nieimoa- 
ani dziennik stw ierdza, że p e rtrak tac ja  w sprawie 
pak tu  o n ie a g re s ji  im iędzy Polską i Rosją sowiecką 
postępują  pom yślnie.

Niepokoi natomiast Polskę aikcja H itlera, który

go pomorzą Niemcom.
W związku z tem podkreśla „Chorwacka Straż a" 

że polska, ani też E uropa w żaden sposób 'nie mogą 
zezwolić, by  oderwano pomorze od Polski, gdyż pań­
stwo polskie i nagód polski stanowi .mocniejszą bar
j,erę przeciwko bołszewizmowi aniżeli HM er.

N iem a wątpliwości, że m inistrow i Zaleskiemu 
udało .się przekonać angielskijego ministra spraw  zagr 
Simona o słuszności praw' Polski do korytarza.

Katastrofalne powodzie 
w lubelszczyźnie

L u b lin .__Z powodu odwilży i roztopów w nocy
z dnia 27 ria 28 bm. wezbrały i  wylały rzeki W ieprz 
li Bystrzyca. Wezbrane wody na rzece W'toprz zła­
mały most pod Semikami.

W Lublinie wylały Bystrzyca, Czerniejówka i 
C7echówka zalewając część pnzedmiieści Tatajy i Bro 
njewieże. Około 40 domów mieszkalnych zostało za­
lanych wodą. , , . .

pozatem zalana została wielka przestrzeń łąk
a pół podmiejskich.

MtoS7kańców z zalanych wodą. domów ewakuo­
wano. Akcję ratunkową prowadzi miejscową straż 
ogniowa

Kapujcie t o m  Krajowe!

Robota komunistów na G Śląsku
Z Katowic donoszą, że na 'terenie powiatu bytom 

skiego policja przeprowadziła rewizje domowe u  °- 
sób podejrzanych o komunizm. Rewizje dały  rewela 
cyjne wprost wyniki, po lic ja  skonfiskowała większą 
ij^ść broni pailnej, jak karabinów, rewnlweirów jtd. 
a, ponadto przeszło 200 kilo matorjałów wybuchowych 
Wyniki rewizji wywołały zrozumiałe poruszenie.

RUCH W YDAW K;C2Y
Portret pamiątkowy.

W  dniu 30 12. tar. przypada jubileusz 25-Lecia
biskupstwa głośnego patojoty b. kapelania LegjOnów 
ks. biskupa W ł Bandu'rskiego.

W związku z tom godną uznania je,st inicjatywa 
Wojskowogo Instytutu Naukowego - Pydawniczego, 
który wydał portret dostojnego jubilata, celem .roz­
powszechnienia go wśród jak naj*zerszego ogółu  

społeczeństwa.
p o rtre t W rozmiarze 50 razy 70 cm. wykonany 

ro tog raw ju rą  jest do nabycia we wSZy Stkich więk­
szych księgarniach w cenie 2.50 zł.
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Na Nowy Rok: Szczęść Wam, Boże!
'sL/rr rkió/i WT.amn Tlrv JL „ T, » . . .Szczęść Warn, Boże, kmi«Cy ludu,.'
W kirwawyma znoju, pośród trudu  
iSzczę -ćWam, B«że! Niech pług orze
i w,ardę, skibę równo kraje;

'Niech Wam Stwórca dopomoże,
Jedno .ziarnic w Btu oddaje.
Szczęść W am  Boże! Nie ustajc-ie.
Choć »ię czoło potem zleje.
Znojną, pracą, B«ga chwalcie;
Wszak On z Wami orze, siej® 
i wciąż czuwa ku  obroni<e 
P racy Waszej na zagonie.
Szczęść Wam, Boże, i na polu!
Niech pszenica (b&z kąkolu 
Jako złoto .się proimieni,
Niechaj łąka się zieleni,
Niech Wam słonko nie wypali 
Grad nie zniszczy .'burzą., gromem; 
Niech, kio wiernie Boga chwali,
Będzie szczęśliw |  za domem. ’
Szczęść Wam, Boże, kiedy z wiosną. 
P ług  swój krzyżem przeżegnacie,
Gdy modlitwę lu b  radosną,
P ieśń  za pługietm zaśpiewacie.
Niech się kwiatem barwią, łąki,
Pomad polem brzmią, skowronki,
Niech Warn jasno świecą, zorze’
1 we wiązyStkiem szczęść Wam, Boże!

Szczęść Wam, bracia  rzemieślnicy,
Z młotem, heblem , kjelnią ,w dł-onj t’ 
P raca  o,d złej imyśii broni,
Jest jak słońce wśród ciemnicy,
Co nam duch u  wesoła.
Czoło w smutku rozpogadza, 
iyle gorzkich chwil osładiza,’
1 szczęśliwych daje wieją.
Więc pracujcie, jak kto może, 
iNa co czyje starczą siły.
A więc w pracy szczęść Wam, Boże 
Od kolebki d<> m ogiły !

O szczęść, Boże, tym, co dziatk]
Od grzechu zepsucia chronią,,
Jak  białe, niewinne kwiatki 
Pielęgnują, strzętną dłonią,;
W iodą drogą prawdy, światła,
Niewinną, małą gromadę.
Grdizie Uczciwa wzras>ta dziatwa,
Taim błogosław ojca, matkę.
Szczęść im,. Boże, pośród trudu,
W Imię Twoje daj moc cudu.

O szczęść, Boże, tym, co znamię 
Twej wielkość i bliźnim niosą,
Idąc w krainy nieznane,
M’ięd"y dzikich, biedni, boso.
Niech ich Twoje wiedzie ramię,
Niech pracu ją  w Twej winnicy 
Jako Pańscy robotnicy,
Jako święci męczennicy.

O szczęść. Boże, -tym, co w ciszy,
Gdy ich ucho ję posłyszy,
Albo, u jrz ą  płacz sieroty, ’
Ból rozpaczy, łzę tęskn0 ty,
Spieszą chętnie z dłonią, bratnia,
By łzę otrzeć, nie ostatnią.
P raca  taka w każdej .potrze 
Wyda plony; szczęść jej, Boże i

O szczęść, Boże! o szczęść, Boże!
Kążdn pracy, co w pokorze 
Miłością Twoją, natchnięta,
Namaszczona jest i  święta,
Gdy Imię Tw0je poczęta.’
Więc niech ®ię Twa wola stanie,
Błogosław tej pracy, Panie!
Szczęść Wam, Boże! Szczęść Wam, Bożei 
Ludu pracy, w każdej porze,
Pośród bólu, trudu , znoju,
Szczęść w miłości j pokoju!

Mahometańskie liczenie czasu rozpoczyna 
j  zw- Hedżry, tj. wy wędrowania Mahometa z  
do Medytiy, czyli od 16 Lipca 622 r. po Ghr .yr

W Indjach panują głównie trzy ery: 1) Kajaku 
ga, oparta na starodawnych tradycjach religiimi-dta- 
rodowych, polega na mitycznym podziale czasn T ^  
epok.* świata, zwane Ynga. Pierwsza epoka o b e Ł f ,  

o1 ł>0sklch’ dtTUga 3600, trzecia 2400, czwstó. 
1200. Ponieważ zaś d la  bogów jeden rok iudzk^jna  
znaczenie zaledwie jednego (Jinsia, zatem ,na jedeiu roki
boski przypada 360 liat zwyk]yCh. K ali-yu^a î izfń&T 
czyma się 18 lutego 3102 przed Cłu*., a era t a j ^ t  
uzywa-na w p id jad i południowych. &om$tałe ,awfe 
eiry oparte są 11 a epoikach histerycznych, miiannWtoia*1 

era Yikramaditya, żwawa Samvat, rózpo,Cz y n a ^ !  
w ro k u  57 przed Chr., zaś 3) era  ColtLvahana
^ ka’ w 1H>ku 78 P,° CłM'- -  V  IrK* j^ h  łicza  w e d S  
lat .słonecznych o 36 dniach, 6 goidz., 11 min. 30 Be| ^  
czyili o 3 m inuty krótszych niż astronom icznie oMw 
ęzony rOk syderyczny (gwiazdowy). Rok indyjski
poczyna się pierwszego dn ia  /miesięca Y anioakhąiA  
w dmii, w którym księżyc dochodzi do pełni w ewm- 
zdozbiorze Wagi, co przypada m iędzy połową, kwi^U 
uia i połową, maja. Buddyści liczą .czas od raku  
śmierci Buddhy Saksy.amuni, przypadającej n ą ^ ?  
cząitek roku 477 przed Ciur. J ‘ J

Chińczycy dzielą  czas na cykle sześćdziesiątki*
u f  le! obT njr z&® cyikl 78 rozpoczął się w roku 1024.
R k chiński omejmuje 355 dni i -rozpada się  na 12ikft® 
dorazowo od nowiu rozpoczynających ®ię mieaiępy 
o 29 do 30 dniach. Rozpoczyna silę zaś nowy j T t ,

K T S iC *  mk8l?życa •* w*iściu * *£ »i Uii* KJ
W J iponji są  W 'Użyciu cztery różne sno»obL%!i™ 

czenia lal; l) według nazwisk panujących cesIpzO;1
°d jednego ważnego- zdarzenia (Nengo.) d0 d ru M P  

go, co jest oczywiście bard-zo niejed-nofmaerne 3ówłyJ 
dług wprowadzonej niedawno ery  Nino, która róĄ M  
ezyna się od nowego roku, następującego po w #^- 
pieniu ni> tran cesarza Jimmu Tenno czyli od 18<lii- 
tego 660 przed Chr. 3 "s mii 

węifi

Liczenie czasu u różnych 
ludów

Od stworzenia świata liczy się t. zw. era żydowska 
obliczona w 4 wieku po Chr. przez rabskiego. BUlela 
a wprowadzona w ży-cie w 9 wie ku . Rozpoczyna a ie 
ona rokiem 3761 przed Chr. ę

Era chrześcijańska za punkt wyjścia przyjęła 
naro zenie -się Chrystusa. Ustaliła się o-na dopiero 
w 6 wieku po Chr. za wpływem opata  Dionizego 
Małego (Exiguus), stąd też dionizyj.ską, zwana. On 
t-o ułożył tablicę wielkanocnych świąt, licząc -lata 
o-u Wcielenia Chrystusa, tj. od r aku 753 od założe- 
m a Rzymu. Weszła ona w życie dopiero- stopniowo; 
w 6 Mietku w Itail ji, w następnym we Fnamcji w Hisz* 
panjii n-atoimias dopiero w 14 wieku, zaś w po rtu - 
gdlji i Gre-cj-i w 15 wieku. Kalendarz do nas przeszedł 
od Rzymian, którzy (zawdzięczali go Egipcjanom 
1 uczącym czas według roku słonecznego obejmują­
cego okrągło 365 dni. I a nieścisłość liczenia dopro­
wadziła za Ju l jus z a Cesara (101—44 przed C h r ) do 
takiego zamętu, że np. święto- ..żniw przypadało w 
zumie. Z jego rozkazu przeprowadzona reforma stwo­
rzyła t, zw. kalendarz juljański, ustanawiając bv
po każdych trzech l-atiąch zwyczajnych O 365 dniach

_______________  Frań  dszęk Lewandowski.

następował jeden i-ak przestępny o 366 dniach. Ale 
1 ta reforma okazała się niewystarczającą, dopiero 
papież Grzegorz XIII w roku 1582 usunąfj-ej błędy 
er az .za dług0S;C roku  przyjęto 366 dni, 5 godzin 

49 ' lanut 1 16 sekund, co od ju'ljaińs'kie.go odstępuj,e 
o 10 nun., 44 sek. w  kalendarzu jul-j. rokiem  prze- 
s ępnyim ,był każdy podzielony prz^z 4 czyli każdy 
rok wiekowy, .mający przy  końcu dwa zera; tym cza­
sem w gregorjańskim z czt-eroch po sobie idących lat 
wiekowych) ten tylko jest przestępnym, który po 
odrzuceniu dwóch końcowych zer jest podzielony 
przez 4 W edług niego więc rok 1600 był przestępy 
nym, latu 1700 1800, 1900 zwykłem! zaś r»k ‘l i
przestępnym.

Początek roku obliczano w święcie chrzęścijań 
im a z do początku wieku 18 różnie: Nowyroik 'nrzv- 

padał dawniej w W enecji na 1 marca, w Florencji i  
w Aoglj.i na 2, -marca, we F rancji » a  dzień Wielkie i 
Nocy w reszcie Wdach i Niemczech na dzień Bożego 
Narodzenia. Dzień 1 stycznia, jako początek nowego
r° u wprowadzono w kaaicelarji; cesarskiej .w 16 wie- 
ku ’t° d !'oku 1̂ :3> w Rasji zaś, gtdzie zgodnie -z e rą  bi- 
zantyjską przypadał N«wy ,Ro,k na  dzień 1 w,r ześnia 
wprowadził dzień 1 stycznia jako początek ^ f u d<K
^Grecja0''1’ W i*M  °d r ‘ 170°- 1)0 'e&° -dostosowała s ię

8) (‘Ciąg d«ł«zy).
— No to dobrze. Stój babo! równaj sjęt m iotła d« 

nogi — zakomenderował głosem donośnym
— Niedoc-zekainje twoje, dziadu, żebyś nadęmna

przewodził, właśnie pójdę! ^  ^
— Na lewo zwrot, marsz t
— Nie na  lewo, a/i© na prawo, a dlatego n a  prawo

bo nu się na lew0 :nie .podoba, a jak-Kajetan będz,ie’ 
mi dojadał, to poskarżę przed1 panią i już. Zobaczy 
Rajetasn co paifii powie. J

Fo rzekłszy, weszła do ^uchiri i trzasnęła drzwi a 
mi sobą. ^

Sckutnica — rz^kł Kajetam — całkiem mi hu- 
,m.°r popsuła. Niech ją  ku'Le biją.

— Co Kajetan będzie izważał, oto lepiej powie­
dzcie nu co o .rotmistrzu, mój Kajetanie kochany, mój 
£ł<?ty Koje tanie. J J

M°że kiedyś powjetm, dziś nie moigę P ó jdę do
^ ZmUb1f ’ b-° 1>r7'ez s.ekutnicę wSzystk,a  żółć i złość
zapiekła się we mnie j mógłbym kolek dostać Niech 
ją  marność, życie i zatruwa, be-stja jedna.

Rzucił siekierę, czapkę nasunął nabakier i od-szedł.
W róciłem d0 ogrodu.
Jego dmia we dwo,rku było wjęC€j gości, niż za 

wyczaj, a panna Antonika miała z tego powodu bar 
dzo dużo zajęcia. Bi-egła też nieustannie od kutchni 
do spiza;rn-i, Od śpiżarn-i d0 kredensu i kr za'tała sie 
ciągle, jak to- zresztą było jej, zwyczajem.

Zajrzałem do  pokoju D^iadgk, d°.k'tór, pand rot- 
m'isrzoiva  i jeszcze kilk,a pań i panów rozmawiali 
O tej utrapionej polityce, której nie mogłem z ro z u ­

mieć. Dziac-i nie było, wyszedłem więc do ogrodu i 
* toczyłem -cię, patrząc bezmyślnie na drzie wa.

w tem  usłyszałem jakiś szm er od strony c men- 
arza i zdawało oni się, że przy parkanie ktoś roz- 

mawia. Ponieważ pani potmistrzowa, a bardziej jesz­
cze panna Antonina, uskarżały się, że złodzieje zakra 
dą ją  się często do ogrodu i robią szkody przyszło 
s z m e ru ^  ’ ^  n'ikt’ tylk° ° ni ^ V n w c a m T o w ig o

Postanowiłem ich wytropić i przyłapać na go­
rącym  uczynką ^  J H ®

Jeżeli złodziej _  myślałem sobie — jest mały 
a przynąjimniej niewiele większy odemnie to rzucę 
się na niego, obezwładnię j z triumfem przyprowa-

p h lz ę  V  U ~J6ŻeIi dUŻy’ nai^ Mę krzy k u i prze
Na wszelki wypadek wziąłem do ręki trochę z^e 

mi, bo słyszałem, jak raz Józefowa mówiła że najle 
piej, jest złodziejowi lub  zbójcy piaskdem oćzy z.ąsV-

E - »
Uzbrojony w ton sposób, posuwałem «dę ku miej­

scu, skąd szmer dolatywał. Szedłem, dech w gobie 
am ując, 1 starałem się, aby najmniejszego nie r°- 

bic szelestu.
Zasłaniały nje wielkie, okropnie kolące krzaki 

zdziczałego agrestu, które pod samym parkanem ro- 
sly.

Posuwając się schylony, pomaleńku, -comz bl«- 
szmie g lo s y mf nym Zł<>dzi0jOm’ 'u ^yazałem  przyci-

Zitmno m| się zrobiło,, widoczinae bowiem złoczyń­
ców było co najmniej dw6ch. Dalej mogłem juz gło 
sy 1 wyrazy rozróżniać. Jedetn złodziej miał głos dość 
gruby, drugi jakby dziecinny. Zdawało mi ,sie że 
ten drugi płacze. ę’

Byłem coraz bliżej, przez krzaki nie mogłem do 
» 1Z«C osób, 1 (g-z widziałem coś jak  by c-ieniie.

Z dawnych, dziś już nieużywanych, sposobów- 
Rczema czasu należy wymienić.- 1) e rę  g r e c k ą ^ ! ' 
czącą czas według Olimpjad przypadających -co oate* 
ry la ta oko-ło 1 lip Ca. Liczy się O lim p j^ y  od r . f f i  
pi^cd Chr. 2) Era rzym ska od założenia Rzymu (łąK 
urbe condita) obliczana je-st różnie; t. ,Zw. era 
^ n sk a  (według Terencju-sza W arrona) przyj tą me. 
jako datę -zatozenia Rzymu wiosnę r . 753 rzedJ effly 
W otocOTiem zyct-u - Uczono w Rzymie starożytaym ,lą- 
t-a według nazwjisk osaczegól-nych konsulów 3) Eró. 
Nabonassara obowiązywała w Egipcie -o-d 26 l u ®  
/47 przed Chr przez 242 lata, po niej nastąpiła 
F ilipa  (według F ilipa  III. M acedońskie,go(^^boSI 
o śmierci Al-ekswetra r^zpacizy;n,ajaica sie 12 listo 
P-d-a 324 przed Chr. 4) E ra iSoloucydów, 
której 'Uczono w państwie Syryjiskiem i  tktórą  p -o ff i
giw-aj, Slę zydz,. aż d0 u .  w. p(> Ch(r ro z p o c z n ą
się z jesienią ,r  312 prród Chi-. 5) l i ra  Dioklicjaimm*' 
bowiązywała w Egipcie od w s t a n i a  na  tron K ‘ 
C dSai za v̂ 9 Sierp-nia 284 po Chr.) -aż d-o opanowaąią. 
rajfu przez Arabów. 6) E ra  hiszpańska WizyRoWw,

E E T *  Się ™ ti<m  ^  p™** Chr., kiedy i S k i 1 pt^dlbał Hiszpan ję  i wcielił jako prowincje do 
pei-jutm rzymskiego.. Utrzymała się o„a  aż do 14. ®

an W k'0ńcu wspomnieć naJleży, że twórcy rewolucji! 
francuskiej w-prowad-zili e.rę -rewolucyjną, .która je i, 
nak po kilku la tach niezupełnego zresztą we F rW L 
CJ' panowania, wyszła z użycia. Liczyło s-ię j a ^ C  
22-go września 1792 rotku 3 J^irattk

ł ho
Jd)ź już, idź — mówił cienki głosik _

nas zauważyć. ^
Jakbyś wiedział łotrze — pomyślałem, r t  j
Jeszicze chwilkę — szeptał drugi. oj,v..

— Idz błagam cię. 25?
— A kiedy przyjdziesz?

Nie wietm... może pojutrze, za dwa dn i kiÓRÓ 
będzie można, idź, błagam cię...

Jeden cień odszedł w stronę cmentarza i zniknął 
maędzy dirzewatfm. ■ Ł

Zdawało mi się, że n-ade^zta ehw ila stanow,czift[ ^  
Zacisnąwszy w jednej ręce g ru d k ę  ziemi, w drugfaeti
kamień, tęm smielej,, ze już e jednym n ie p r z y ja c i e l  
nam miec do czynienia, wyskoczyłem z Za krzaka

1 zamierzywszy się kamieniem, zawołałem- u<vr 
—-Co tu chcesz? czego szukasz, złodzieju? o on

— Ach! ,
Zmieszałem się i opuściłem ręce, przedeimnan 

s a ła  panna F elic ja  przestraszona, zdziiwio,na a, (w-, 
oczach jej błyszczały łzy. ’ ^

Nie miałeintt pojęcia, żeby osoba -dorosła m o rf l  
ię a< bac... D rżała calem -cieje zbladła, a  c h ^ u ^

C1 » 2  g ł o w n i .  ^  .r?kę, ż;  ^
ąiettn z bólu, spytała prawdę szeptefm*

— Tyś tu  był? ' ,'rtf,
* ,u ^ yłem"* wy j^kałem — był^m projsize puw 

n/i" ffę '̂a  mnie gię zd*aw;ałO‘, tzdawa^n

I słyszałeś* Powiedz, ,c-oś słyszał? 4^
Słyszałem, proszę pani. >.aso

O nieszczęśliwa p # Moje dziecko, mój dil^riw 

byl““  ****** <lflb“  « *
— fjr-’SF,ę P*™- isn

klK~  zdf j«  mV si?. że i ty mnie lubisz. Powied*ólubisz ty nifn<ie choć trochę?

t E T „ . g , ie" ^ : CT “ ‘powied*icć- 1™ * * ® " * *
(Ciąg dalsz
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Kalendarz i jego dzieje Upadek Szczecina rozwój Gdyni
v— j  s.z -i i Awunlii»w>wofntnnrt ó.wioNiema dziś chyba ną  całym cywilizowanym świe 

cie domu, gdzie z Now. Rokieim nd/e zawitałby niecier­
pliwie ocz«fciw. i przez cały rok mile widziany gość
__ kalendarz. Każdy zawód, każda rodzi11*, każdy
nieomal człowiek ma swój szczególnie ulu/biony ka- 
łendiarz, każdy zaś kalendarz ma swoich odrębnych 
pi zeważnie stałych klientówi, d° nich też stosuje się 
swą, formę, i 'treścią.. Zróżniczkowanie to doszło już 
do takich granic, że chyb* każdy znajdzie tak1 kalen 
darz, jakiego pożąda. Lecz przywiązanie to trwa tylko 
rok, później wyrzuć* się zazwyczaj tego swojego do­
radcę  i przyjaciel* bez skrupułów, na jego miejsce 
bierze się nowy, zapominając o  tamtych do  cna. Stąd 
też 'tak mało zachowało ,się dawnych kalendarzy, C° 
jest di* dziejów rozwoju ku ltu ry  wielką, stratą.. Ale 
i z zachowanych fragmentów udało się badaczom 
stworzyć obraz ich pierwotnego celu, znaczenia, nie 
bywałego rozpowszechnienia i kolosalnego rozwoju.

Nazwa „kalendarz" pochodzi od łacińskiego „ca- 
łendajdum", co oznaczało u Rzymian pierwotnie księ 
gę, do której wpisywano nazwiska dłużników i  ilość 
procentów, które wypłacano w pierwszym dni'U mie­
siąca, zwanym całandae, później .zaś księgę, w której 
wpisane były lata, miesiące, dni i odmiany księżyc* 
wraz z wykazem świąt.

W śród  wszystkich narodów świąta starożytnego, 
zajmujących, się ast-ronomją. i Uczących czas według 
obrotu Słońca i księżyc*, układano kalendarz. Znaj­
dujemy je więc u Chińczyków, Indjan, Egipcjian, Ży 
dów, Greków i Rzymian. U Egipcjan wykaz dni ro­
ku i świąt nosił nazwę Ałimenichiaka, którą Arabo­
wie przynieśli do  Europy, gdzie zadomowiła się ja ­
ko Almanach, określenie dotychczas używane w ję­
zykach angielskim, duńskim, włoskim, hiszpańskimi, 
francuskim i niemieckim w Łem samem znaczeniu, C°
Z łaciny pochodzące „kalendarz". Za czasów cesar­
stwa rzymskiego -istniały t. aw. ephemeridy, które da­
wały wykaz miesięcy, dni, świąt, -urodzin cesarskich 
dm zebrań senatu z dołączeniem przepowiedni. Jak 
niewiele właściwie zmieniło się od tego czasu! P ier 
wszy kal-endarz o prawdziwej wartości kazał spor-zą 
diz4ć Ju ljusz  Ce,zar, (101—44 przed Cbr.) dającpo-d 
waliny pod t. zw. kalendarz juiljański, obowiązujący 
w c*łym świ-ecie cbrzeńr.ijańskiim aż do r. 1582, w koś 
cićle 'Wischodr^m zaś po dzień dzisiejszy.

P o  zaprowadzeniu1 -chrześcijaństwa układało du  
chow ieństwo t. -z-w. kalendarze wieczyste, na  podsta­
wie których ustalono kalendarze na poszczególne la­
ta. Umieszczano je  zazwyczaj w rękopiśm iennych na- 
ówczas jeszcze mszałach, brewjarzach 1 innych ksią 
żkach do nabożeństwa. Ponieważ zapotrze-bowanie 
tych kalendarzy ihyło bard®11 znaczne, stały się o11© 
po wynalezieniu -sztuki- .drukarskiej jednym z pierw­
szych jej- produktów. Za najdawniejszy kalendarz 
drukowany uchodzi ułożony przez Jana z Gfmuend u  
kalendarz wieczysty, odbity z formy rzniętej na pły­
cie drewnianej w r. 1439. Od r. 1491 zaczęły w Pie- 
dniu stale zjawiać się almanachy.

Te drukowane kalendarze miały początkowo for­
mę z jednej strony zadrukow anego arkuszu i służy­
ły do wlepienia do książki lub  przybicia na ścianie, 
później zaś, gdy treść" ich wzrosła, przyjęły formę 
książkową niedużego zazwyczaj formatu. Obok wy­
kazu świąt, zmian księżyca, przepowiedni pogody 
i  wróżb astrologicznych podawały one czas najodpo 
wiedniejisizy do różnych robót gospodarskich, dalej 
do puszczania krwi, strzyżenia włosów, kąpieli itp. 
przez co stały się niesłychanie poczytne wśród wgzy 
stkich klas społeczeństwa, w * Francji sławne, były 
od połowy 16. w. alm anachy astrologa No-stradam-u- 
sa, pełne najdziwaczniejiszych przepowiedni, opowi* 
d a ń  o pojaw ianiu się sim-dków, komet, wróżb polity­
cznych i  śmiesznych anegdot. D*ją te kalendarze 16 
i  17 w. pojęci© o ówczeisnem pojmowaniu stosunku 
człowieka do przyrody. Były to cz*sy, kiedy dolę 
człowieka, śmierć i życie uważano za zależne od foie 
gu  gwiazd, mniemanie, które setki łat się utrzymy­
wało a  i do dziś jeszcze wśród niektórych społe­
czeństw przetrwało.

U nas 'w OPol-sce podobne ma kalendarz dzieje. I 
tu ukł*d*ć je musiało od czasu wprowadżeni* chrze­
ścijaństw a duchowieństwo, znajdujemy ich  szczątki 
nieliczne w księgach liturgicznych od 13. w. począ­
wszy. Są one, rzecz naturalna, pisane po łacinie, al« 
spotykamy już tu i owdzie w wieku 14. również n*zswy 
polski* miesięcy. Kalendarze -astronomiczne układa­
no od 15 w. Akademji krakowskiej, gdzie ufundowana 
został* przez Jana Stobnera katedr*  astronomji, któ 
rej profesor miał obowiązek obliczania kalendarzy 
C°a ocznie. Zawierały one prócz właściwego kal«nd*r
jum prognostyk astrologiczny czyl-i przepowiednie 
s tan u  pogody oraz t. zw. judici* czyli rokowania o lo 
aaeh ludzi i państw, oparte już od -r. 1491 wyłącznie 
jną biegu gwiazd. Te kalendarze krakowskie taką po 
siadały wziętość, że już od początku 15 w. w Wie- 
dn'u i H eidelbergu pod nazwą, Practic* Cracoyiensis 
wychodziły, a  podawane przez nie dziwaczne i ni- 
czem nie uzasadnione przepisy były przestrzegane 
prze* najuczeńs-zych nawet n* owe czasy lekarzy 
całej Europy i były bądź co bądź wytworami ów- 
eizasnej; nauki. W szystkie te kalendarze ułożone były 
w języku łacińskim, pierwszy polski kalendarz, zna 
ny tylko z urywku, pochodzi z r. 1516. Kalendarzy 
w języku polskim z 16 w. posiad-aany zaledwie k ilka 
naście fragmentów, należą one do  niesłychanych dzi 
siaj rzadkości bibijograficznych. Kiedy w 16 w. pa­
pież Grzegorz XIII. wprowadził nowy kalendarz t. zw 
gregorj*ński, wzięła w tej reformie udział również 

Akademja k-rakows ka, pochw alając przesłany jej 
o zanimniowani* projekt. Kiedy nowy kalendarz o-

Wed-ług urzędow ych -danych „Stettiner Hafen- 
gesdllschaft" za pierwsze 9 miesięcy roku bieżącego 
spadła Rość statków n,a wejściu -z 4.127 na 2.900 i na 
wyjściu z 4.199 na 2.893, w porównaniu z tym sa­
mym okresem roku poprzedniego; obrót towarowy 
zaś z 3.794.793 ton skurczył się na 2.768.309, wyka­
zując w tern sposób spadek około. 30 proc. Straciły naj 
bardziej w przewozie: ru d y , węgiel, drzewo, śledź 
i żelazo; w wywozie: zboże, cukier i papier. Najwięk­
szy ubytek ilościowy i procentowy wykazują zboże 
(436.000 ton), ru d y  (258.000 ton), węgiel (228.000 t-on) 
drzewo (95.000 ton), i cuk ier (51.000 ton).

-Sprawozdanie to musiało być rozesłane do redak- 
cji pism z adpowiedni-emi komentarzami i wskazów­
kami. Obserwujemy bowiem od dłuższego czasu w 
całej prasie niemieckiej po.poro.stu falę artykułów  
i  .notatek, skierowanych wyraźnie przeciw Gdyni; 
już .same tyt. bardzo wymownie świadczą o jednolitej 
akcji. „Gdingens Aulffit-ieg — Damzings NiedoruPg" 
(General Anzeige-r -nr. 260 z 19 września), „Gdingen 
gegeu Hamburg" (Der Tag nr. 247, z d. 17 paździer­
nika), „Zarri-ssener O-sten" (Stettin-er Abendpo&t" nr. 
244 ź 17 października), „Die polni&che P-re-sse pro- 
pagiert den Yerkehrsboykott d fts Seeh*fe'ns Stet-t-in" 
(pomm, Tagespost .z -dnia 18 -października), „Stettins 
Ye-rlust, Gdingens Verdien-st“ (pomm. Tagespost z 
25 października), „Stettin unter po-lnisch-em Druck"
(Der T,ag nr. 257 z 27 października) i szereg podob­
nych.

Narzekania Szczecina pojaw iają ®ię perjodycznie. 
pierwszą większą falę można było zaobserwować w 
roku 1928, gdy Szczecin, powoływując się h a  4 mdl- 
jony ton obrotu towarowego z roku 1927, wobec 6,2 
mi-lj. ton w roku 1913, domagał się od rządu niemiec­
kiego ta ry f wyjątkowych n* kolejach i niemieckich 
drogach wodnych, ukończenia miljonowych inwesty- 
cyj kolejowych i zatrudnienia dja robotników stoczni 
„Yullk-an" (Rerlin-er Tagetblatt z 17 października 1928 
,’Der Exis'tenzkampf Stettins"). D rugą fale narze­
kań Szczecina widzimy obecnie. Szczecin nie może 
i nie -chce odzwyczaić ®ię od ciągnięci* .soków żywot­
nych z cudzego organizmu gospodarczego i wmawia 
w siebie i Chce wimówić W innych, że Polska jest je­
go na tu r*1 nem zapleczem. Argumenty skierowane są, 
przeciw Gdyni w najróżniejszej formie. Przedewszy- 
stkięm powtarzała >się, że Polska zbudowała Gdynię 
.za pieniądze francuskie w celu  szkodzenia gospodarce 
.niemieckiej. Polska upraw ia w kopalniach górnoślą­
skich rabunkową gospodarkę ty lko  w ce,lu  powięk­
szenia -eksportu węgla przez Gdy nię, polska udziel* 
n,a swoich kolejach wyjątkowych taryf, które nie wy­
trzymują żadnej .kalkulacji, ale odciągają towary ze 
szczecińskiego zaplecza i ożywiają °brót w parci® 
gdyńskim (Pomm Tagespost z 25 października br.) 
W „Stettiner Abendpost" z 20 października 1931 
czytamy: „Stosunki -byłyby zupełnie inne, gdyby f* 
w roku 1919 w W ersalu nie dokonano tej nierozum­
nej zmiany granicy niemieckiej na w,sc-h©d-zie z jej 
szkodami, wyrządzone-m-i komunikacji i gospodarce" 
Berliński „Der Tag" pisze, ż® zmniejszenie obrotów 
portowych w Szczecinie, stosunkowo znaczniejsze, *- 
niżeli W niemieckich portach Morza Półpocn-eg-o, 
tłumaczyć nialleży „rozerwaniem siec1 kamunikacyj - 
jp-ej na nietmieckipn wischodzie" i, że połski wywóz 
węgla przez G dańsk 4 Gdynię j-e-st dumpingiem, fi- 
nansow-anym p « ez  Francję, który -wywołuje zamie­
szanie W handlu najważniejszym surowcem, jiaikim 
jest węgieł.

■Biadając nad losen1 Szczecina i Hamburga i nad 
niebezpieczeństwem polskiego eksportu węgla d'1*

Adglji (z któirą nigdy Niemcy ni-e konkurowały na 
tern polu) ronią pisima .niemieckie jednocześnie łzy 
nad niedolą Gdańska! Ale z drugiej strony General 
Anzeiger z  19 października, głowiąc ®ię nad postę­
p u jącą  rozbudową Gdyni j to w okresie trudności 
pieniężnych, zastanawia się bardzo szczegółowo nad 
akcją  Wolnego Miasta G dańska przeciwko rzekomej 
konkurencji Gdyni. Piatmo powołując się p rzy1©111 
na korzystne dla tezy gdańskiej orzeczenie komitetu 
prawników, powołanych prz«z Sekretarjat Ligi Naro­
dów, oczekuje również przychylnej decyzji W yso­
kiego Komisarza; jeżeli największy konkurent G dań 
ska bierze to wszystko tak blisko do serc* — zdradza 
tom .samem, że „spór o Gdynię" wytoczony został 
przez Gdańsk na forum Ligi Narodów przedewszyst­
kie m w interesie portów niemieckich.

N-a omówienie zasługuje także obecny stosunek 
Szczeci** d° Gd-ańska. Naturalnymi współzawodni­
kami na południowym B ałtyku są od dziesiątków 
lat Szczecin i Gdańsk. Konkurencja między tęmi por­
tami istniała przed wojną i istnieje dzisiaj. Analiza 
obrotów towarowych w obu. tych portach wykazuje 
wielkie pokrewieństwo, ponieważ -oba porty rywali­
zowały i ryw alizują w komunikacyjnem zaspokoje­
niu potrzeb gospodarczych tego. samego zaplecza. 
W artyku łach  w rodzaju „Rozwój 'Gdyni — upadek 
Gdańska11 usiłuje, co prawda, pr*sa szc-z&ciń-ska 
szczuć Gdańsk na Gdynię, al« ogólnie czyt* się mię­
dzy wierszami prasy niemieckiej., że Gdańsk przy­
czyni* się również do upadku S-z-czecin*. Kiedyś by­
ło odwrotnie. Gdańsk przed wojną toczył rozpaczliwą 
walkę ze Szczecin-em, który byj jego kosztem fawo­
ryzowany prze2 rząd  pruski. W rocznych sprawoz­

daniach „Vocs>teheramt dej- Ranziger Ka-ufmatnn- 
schaft", które cytuje Siebeneichen w ksią,żce „Spór 
o Gdynię" (Wydawnictwo Instytutu Bałtyckiego), 
spotykamy ustawiczne skargi na współzawodnictwo 
Szczecina. W sprawozdaniu z roku 1904 czytamy.... 
„Oprócz tego, z chwilą ukończeni* nowej kolej, z Ka­
lisza do. Pabj*ni,ę i Łodzi, Gdańsk jest zmuszony 
odstąpić Szczecinowi wielką część swojego obrotu 
towarowego..." W .sprawozdaniu z r°ku 1913: „Jeże-li
Szczecin zawładnie jes-zcze -okręgieim -warszawskim, 
to Gdańsk -straci zakres działania, który w każdym 
wypadku winien być dla Gdańska zachowany, jeżeli 
nie m a  odnieść szkody rówmawiającej aię -zniszczeniu" 

Często używany jest w prasie niemieckiej a rg u ­
ment o sztucznej egzystencji po-rtu w Gdyni i rzeko­
mo złej budowie przystani, nieć broniącej statków 
w czasie przeciwnych wiatrów. Tak „General A nZei- 
ger" z dni* 15 września skrzętnie notuje wiadomości 
z pr*sy polskiej o ■burzy w Zatoce Gdańskiej i za­
m iarach przebudowania łam,acza fal. W*żne jest ici-e 
kawę oświadczenie pe-wnego niemieckiego- starszego 
pi;,ota; który na łam. teigo. samego pisma (2 paździer­
nika, 1931) dzieli się ze ,swojemu spostrzeżeniami, do- 
konanemi osobiście w Gdyni. W -zasadniczo wrogjm 
artykule j-eist ustęp, co „d-0'tyczy samego- portu gdyń­
skiego, *o należy podziwiać to, co tam wszystko w nie­
wielu latach dokomeuno". Co -do przeciwnych wiatrów 
pisze ,Oberlatse“, że pr-zy silnych wiatrach o,d pół- 
no-cnych do w-,sch-odnich przez falowanie twarzą się 
w porcie próżnie „Leg", które powodują rzucanie 
statków o nabrzeż* i unogą .spowodować uszkodzenia. 
Zbudowanie jeszcze większego- falochronu może 
niebezpieczeństwo -zmniejszyć, ał-e nigdy zupełnie 

usunąć, ponieważ podlegają m u wszystkie otwarte 
popty. To .saim-o zjawisko obserwuje .się zdaniem je,go 
również w Gdańsku, w Nowym Porci-e, przy bu rz li­
wych wiatrach północnych 1 północn-o-wischodnich.

gł sz-ony zostiał buillą z 24 lutego 1582, Pols-ka w prze 
prowadź-niu reform y kaien(jarza nie dał* wyprze­
dzić 81ę prawie żadnemu narodowi w Europie. P ier­
wszy w Polsce kalendarz gregorjański zjawił się w 
d ruku  w r. 1583 pt. „Calendarium Oregorian-um per- 
petutum"

W 17 w. lic-zh* kalendarzy rośnie z -roku na srok 
nie podnosi się jednak i-c li pozi-om, pełno w nich zab°u 
bonów i wróżb doprowadzonych do absurdu. Teraz 
też, kiedy Akademja krakowska znacznie podupadła 
przechodzi w-ziętość kalendarzy krakowskich do Aka 
demji zamojskiej, gd-zie tamtejszy profesoir astro­

nomji Stanisław Niewidki, wydaje swoje głośn-e ka­
lendarze od r. 1674 do 1730. Ponieważ zaś jego prze 
powiędnie pogody nigdy się nie spełniły, utarło 8ię 
przysłowie.: „Nie zgadnie pan Niewjes-ki, co roibi 
Pan Nieb-ieski". W 18 w. powstają 'toż t. zw. kalem d-a 
rze polityczne, które w Polsce wydawali głównie Je ­
zuici i Pijarzy.

Najpopularniejszy w Europie był i jest dotąd 
t. zw. Almanach de Gotha, wychodzący od r. 1763. 
Kalendarze te tem się wyróżniają, ż« podają, genea- 
łogję domów panujących, wykazy rodóiw szlachec­
kich, spisy wyższych urzędników itp. W -r. 1785 wy 
szła  w przekładzie z jęz. francuskiego broszura p. 
tytułem „List o kalendar®>d®i«jach wszystkich k ra ­
jów dawnych, teraźniejszych i przyszłych",, gdzie wy 
szydzono astrologów i  układaczy kalendarzy, a Ko­
misja Edukacyjna wypłoszyła lastrologję na zawsze.

Od tego czasu kallemdarz przestaje zwodzić ła­
twowierne i  bezkrytyczne -masy łudzi prostych i na­
leży dziś dP ważnych czynników oświatowych, mając 
dostęp naw©t do tych sfer, do których dostęp słowa 
drukowanego jest -trudny. Obok treści kalendarzowej 
oraz popularno-naukowej i literackiej zawierają dzi 
siejsze kalendarze wielką ilość wiadomości adminigtra 
cyjnych, informacyj prawnych, społecznych, gospo­
darczych, handlowych, są też jednym z ważniej­

szych czynników reklamy wszelkiego rodzaju.
Tak więc jest kalendarz od  swego początku po 

dzień dzisiejszy wiernym obrazom swoich czasów a 
jako taki stanowi ważny pomnik ku-]'liry, -mający war 
'ość, nieitylko na jeden rok i nietylko dl* współczes­
nych, ale i d la  potomnych. A jako takiemu należy się 
ochrona ze strony bibljotek i powołanych do przecho 
-wywania i konserwowania wszelkiej produkcji d ru ­
karskiej

„Od Naszego M°rz*“
Numer, pośmłęcony pierwszemu Staroście Morskie­

mu wolne i Polski, generał-owd Marjuszowi 
Zaruskiemu.

Treść num eru (nr. 23, m k III): Generał M arjusz 
Zaruski, pierwszy Starosta Morski Polski Odrodzo­
nej, __ Edm und Kłoniecki; „polskie Morze" — Ge­
nerał Marjusz Zaruski: „S°nety Morskie", „N* naj­
wyższej r ej r  , — Błędny M arynarz" — List Generał* 
M*r jus za Zaruskiego do redakcji „Od Naszego Mo­
rza11. Polecenie -czasopisma ,,0-d Nasze.go- Morza" 
p,rze-z Komitet Floty Narodow-ej. — Zdzisław Dębicki 
„Życiorys Generał* Marju-sza Zaruskiego". Albin 
Nowicki; „Godzinkę -u Generała Marjusz* Zaruskie­
go". Genera ł M arjusz Zaruski: „Sonety Morskie" 
„Rybacy" — „Żebracy" — Stefan ja Czarnecka; „po 
znaj naszych pisarzy" — M arjusza Zaruskiego „So­
nety Morskie" — Co czyta? — Marjusz _ Z a ru sk i: 
„Wsp-óczesna żegluga morska" i „Słowik żeglarski" 
Dzieła piór* Generała M *rjusza Zaruskiego. — Dzia 
łalmość K imitetu Floty Narodowej w roku zeszłym. 
J. -G. „Wojna o głomę św. Barbar,y“. — „Kronika 
pomorska11 — C.zy wiecie, że... — Skrzynko, listowa
_ Wacław Gańcza: „Baczność Polska idzie"! —
Dział ogłoszeniowy, — „N ieustający konkurs^_____
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Wieczór św. Sylwestra
Św. Sylwester foyl trzydziestym czwartymi z rz ę ­

du papieżem. Rządy jego ^a S ^ licy  Pio#rowej rozpo­
częły się w ar. 314. Było to w jok po ogło&^ePiu przez
cesarza Konstantyna .słynnego ^dyiktu niedjoławskie
go, zapewni]ają.ee^° chrześcijanom wolność publicz­
nego vvyzn,aiwiania s'w<ej wiary. Zanim został papie- 
że*m, św. Sylwester zjasłynąj w Rzymjie przez uozyn~ 
kii miłosierdzia a zwłaszcza1 przez opiekę <n&d chrześ
ci Janami przybywającymi do Rzymu alby się -taim 
Uimocnić w wierze św. Przed wydainie-ni edyktu uned- 
joiańskiego było to niebezpieczne i  św,. Sylwestrowi 
groziła nawet śmierć.

Za jego papiestwa A rj’Usz, kapłan z Aiekandrji, 
wystąpił z błędną nauką, odmawiającą bóstwa Chry 
stusowi Pa^u. Św. Sylwester w ołał "wówczas do Ni­
cei w Małej Azji pierwszy sobór powszechny w r . 
325. Sobór ten potępił naukę A rjusza i ułożył owo 
,,W ierzę w Boga44, które odtąd stało się wyznaniem 
wiary Kościoła katolickiego. Papież sam wprawdzie 
soborowi nie oifcewodnirzył, ale jego uchwały uro­
czyście w7 Rzymie zatwierdził woibec obrazu Najśw. 
paniny, k róry na pam iątkę zakończenia prześladowań 
poświęcił pod tytułem „Radości chrześcijan44. Zmarł 
w r. 335

Uroczystość tegn świętego Papieża przypada na 
dzień 31 grudnia, kiedy kończymy rok siary, a za~ 
czyniamy -rok nowy. fm bliżej k\i< wieczorowi i  nocy, 
kem bliżej k u iej chwili, kiedy obie wskazówki Zega 
ra  zbliżą się ku godzinie dwunastej, przejdą przez 
2%  i rozpoczną pierwszą sekundę, m inu tę  i  godzinę 
Nowego Roku.

Nic dziwneg , że ten > wieczór tak wzrusza i na- } 
straja. Wszyscy gotują się na t<> pożegnanie' starego i 
roku, na ten wieczór i noc Sylwestrową. Każdy chce *

dotrwać <ło tej godziny dwunastej,, aby usłyszeć bicie 
zegarów i  dzwonów, zwiastujące noiwy okres cz*asu 
Chce br'- ć udział w tej przem ijającej eh'"li i włecz- 
n ;.'ci. Ale nie wszyscy jednakowo. Wieczór Sy 1we.stro 
wy nie dla wszystkich je«t nazwaniem, któreby nie 
było nadużyciom im ienia św. papieża.

Bo ludzie w dwojaki sposób obchodzą, ten wieczór 
św. Sylwestra. Dla jednych jest to okazja do zaba 
wy, a nawet do pijanej, szaleńczej wesołości w któ­
rej wszystko wolno,, .w której należy d«ć sobie folgę, 
aby w tero. podnieceniu wesoło wyjść na przyjęcie 
nowego roku. I of-o w’ wieczór ten (restauracje1 i  gospo­
dy pełne biesiadników, czekających na uderzenie go­
dziny dwunastej, ina zgaszenie świateł, na dojście 
d« szczytu szaleństwa wieczoru.

A\ ydaje się, jakby wszystkie wybryki j grzechy 
w wycb ostatnich godzinach spełnione, chcieli nafa 
dować do tłumeków podróżnych odchodzącego roku 
i  jem u to n a  rachunek zapijać. Oto ich  wiieczór Svl 
west rowy! J

Nie takim chce go mieć Kościół i nie tak spędza­
ją  go ci, co jego głosu słuchają. W wieczór św. Syl 
westra goireją świadomi okna naszych kościołów. 
Chwała Bogu, kościoły te są przepełnione. O ra z  sil 
niej odczuwamy, że trzeba inaczej pożegnać rok sta­
ry. N ie kielichem rozpusty, tnie swawolną pieśnią win 
niśnty wypełnić jego ostatnie godziny j minuty, aj© W 
nich ukojzyć się przed tym, w 'którego ręce świat i  je 
go czasy, W którego rękach nasze losy. Oto pora, aby 
w głębokiej zaduimiie, w serdecznej skrusze i złożyć 
przed oczyma Pań&kiemi nasze wimy j prosić o zm i­
łowanie i łaskę na nowe chwile nowego roku. To Syl- 
we,srtrowy wieczór i Sylwestrowa noc katolicka i  tylko 
z takiego wieczoru przychodni wzmocnieni© duszy, 
i ylko taki wieczór wo] no nazywać wieczorem św 
Sylwestra.

CHOJNICE I P O W I A T

PODCZAS POLOWANIA
urządzonego w lasach państwowych leśnictwa Kniei a 
ubito 19 zajęcy. * J

NOWOŚĆ W KOŚCIELE.
Kamień. K ściołowi naszemu paraf jal*1, em u przy 

była w ostatnich dniach znowu znaczna ozdoba we­
wnętrzna, 'mianowicie *ow© ławki w nawie główe j i 
dwa nowe konfesjonały. j a słychać, nowy ten naby- 
ek jest osobistym daretm ks. radcy  Le&sla d la  tu.t 

koscro-ła, gdyż ani ka&a kościelna anj parąfjanie nie 
zostali obciążeni żadnemi na ten ce,l świadczeniami.

WICHER
Orzełek. W iatr gwałtowny wywrócił w ub. tygo-, 

dm u stodołę a  w okolicy zerwał kilka dachów 
UPOLOWAŁ DZIKA.

Niechorz. Gospodarz Grzegorz Kłóska upolował 
dzika wsagi półtora centnara.

ZUCHWAŁA KRADZIEŻ W POCIĄGU.
m. Kościerzyna. W pociągu osobowym, kursującym  
między Kots-cierzyną a  Starogardem, jeden z handla­
rzy, wracając z żoną z Gdańska, skradł dw0 m ucz­
niom szkolnyym tekę z książkami. Osobnik ten u«i- 
łnwał również zabrać młodej pasażerce płaszcz. 

Kiadzież jednak zauważono i 'Złodzieja pr-zychwv,co-
Czeka go za to suirowa kara.

MŁODOCIANY ZŁODZIEJ.
N a tutejszej -stacji kolejowej: w czasie kontroli 

b jetow jak iś  złoczyńca skradł pewnej biednej ko­
biecie portfel z zawartością ok0ło  6 zł. Jak s ie  wyka 
ząło., kradzież popełnił pewien chłopiec z Wielkiego 
iv Milczą

NOWA FABRYKA INSTRUMENTÓW 
MUZYCZNYCH.

Swiecie. W budynku dawniejszej rostauracii 
„Dom Polski“ k*óry nabył na własność przemysło­
wiec Józef Koegtler* powstaje obecnie wytwórnia, in ­
strumentów muzycznych. Uruchomienie drugiej tego 
rodzaju fabryki na imiejscu na<siąpi po Nowym Roku.

Chojnice, dnia 30 grudnia 193) r 
NA BEZROBOTNYCH.

zh-żył mistrz rzeżnicki p. Śliwiński 5 zł, zamiast 
życzeń noworocznych.

PODZIĘKOWANIE.
1 owarzystwo św. Wincentego a Paulo dziękuje 

niniejsze,m. wszystkim ofiarodawcom, przediewszyst- 
kleni panu Wojewodzie, panu burmistrzowi dr. So- 
bierajczykow.i, panu dyrektorowi Miejskiej Kasy O- 
szczęd'ności, jakoteż panom radnym nnjasta za udzie­
lone datki staropolskie „Bóg zapłać" i życzy wszy­
stkim „Dosiego rok-u".

KOMISJA DLA REJESTRACJI POJAZDÓW 
MECHANICZNYCH

będzie urzędowała w Toruniu w dniach 9, 23 i  30 
stycznia 1932 r

LICYTACJA NA DREWNO
Dnia 5. 1. 1932 r. o godiz. 10-tej w Kłodawie w 

oberży p. Narlocha odbędzie się licytacja na drewno 
opałowe i użytkowe tutejszego: Nadleśnictwa i to z r e 
wirów; Kłodawa, powałki j Dębowa Góra 

KRADZIEŻ BIELIZNY.
Przy ul. Wysokiej skradziono z korytarza" wy­

wieszoną do suszenia bieliznę, poszkodowana dowie 
działa- się, że jej dobra przyjaciółka, niejaka Sz. za- 
m'erżała tę bieliznę sprzedać jako rzeko'mo otrzyma- 
ny podarek gwiazdkowy Posądzonej ową bieliznę ©.
depran© i zwrócono poszkodowanej.

MŁODOCIANY ZŁOCZYŃCY.
12-letni R. i C. z ul. Wysokiej' skradli w ponie- 

•działek z Okna wystawowego firm y Rasch wieczne ,pió 
iro wartości 18 zł. Dokonali oni kradzieży na. białym 
dniu,, doibywając pióro z okna dług. drutem  gr. 2 ml- 
limeitrowym przez otwór wentylacyjny, w  ten sam 
sposób skradli z okna wystaw, firmy .Statmm brzytew 
wartości 9 zł. P rzy  dalszym „połowie11 p. st.amm spo 
strzegł ze składu drut, sięgający ,p© nożyczki i  dzię. 
ki temu zdołał pan St. przytrzym ać młodocianych 
złodziei
OPŁATY OD PATENTU NA WYRÓB I SPRZE­

DAŻ TRUNKÓW SPIRYTUSOWYCH.
Dekrotetm z dnia 21. 12. 1931 r. Nr. S. F I. 3946 

Ziatwierdził p. Wojewoda pomorski uchwalę Rady 
Miejskie; z dnia 7 12. 1931 r . dótyczącą potbieranfa 
w roku 1932*33 -dodatku komunalnego' w wysokości 
10 proc. opłaty państwowej od patentu na wyrób, a  
20 proc. od patentu n a  sprzedaż trunków, przetwo- 
TÓW wtódczanych i spiryitusowych, co nindejśzem po­
dajemy do ublicznej wiadomości.

NA DZISIEJSZYM ARGU PŁACONO
js ja  2.70—2.90 zł, masło 1.70—1.90 zł, szczupaki 1.10 
— 1.20 zł, karpie 2.10—2.20 zł, karasie 40—60 gr, 
pł tki 35—50 gr. okonki 60—80 gr, cielęcina 70—90 
gr, skopowina 70—90 gr, gęsi 0.80—1 zł. funt, kacz 
kl 110—1.20 zł funt, kury  250—3.50 zł, indyki 6—9 
*1, gołąbki 1,60 zł para, marchew 10 pietruszka 
5 gr. pęczek cebula 30 gr,litr., kapusta główka 15 gr 
jabłka 40 gr, kartofle 2,50 zł, pszenica 13 zł, żyto 13 
—13,50 zł, jęczmień 12.50 zł owies 12 zł„ m archew 
.centnar 6 H, siano 80 g r pęczek, słoma 4—4.50 zł. 
torf 9—11 zł drzewo, w szczapach 10—12 zł fura, 
prosięta 22—26 zł para.
WAŻNE DLA UBEZPIECZONYCH W NIEMIEC­

KICH KASACH BRACKICH.
Ubezpiecza lnia Krajowa w iPoznaniu podaje <to 

wiadomości byłym członkom niemieckich toąs brae- 
k  eh, że na podstawie uimowy,, zawartej przez Spół 
kę Bracką w Tarnowskich Górach z R asą Rzeszy 
(Retchsknappschaft) zogmł termin, aapłaty zaległych 
uznaniówek (Anerkennungsgebuehren) przez ubez-

pieczonych, mieszkających w Polsce, przedłużony 
■do końca czerwca 1932 r. Jeśli jeduakże umowa u- 
bezpieezeniowa, zawarta mjiędizy Rządetm Polskim 
a  Niemieckim, wejdzie w życie przed tytm terminem 
to umowa o uznaniówkach z dniem tyjm upada.

Powyższe dotyczy ty]ko tych ubozpieczonych, któ 
rzy posiadali prawą szło tików® kje niemieckich kas 
brackich W dniu 10 stycznia 1920 r. lub w dniu pó­
źniejszego opuszczenia Niemiec, bezpośredniego 
przeprowadzen-a się do Polski i odtąd stałego zaimje- 
szkiwanją w Polsce.

Z ŻYCIA PARAFJI
Wiele, — W  niedzielę prz«d Bożern Narodzeniem 

odbyło się w W ielu wielkie zebranie protestacyjne 
paraf ja Wielewskiej przeciwko, projektowi nowego j>ra 
wa małżeńskiego. Uchwalono dwie rezolucje, I pro­
testującą przeciwko projektowi praw ą małżeńskiego 
II. domagającą się wychowania katolickiego dzieci 
przez katolickich nauczycieli.

W SODALICJI PANIEN.
M święto Niepokalanego Poczęcia odbyła się głó­

wną uroczystość sodą! ieyjna Panien. W czasie głów­
nego nabożeństwa nastąpiło uroczyste przyjęcie no 
wych czł-nkiń w liczbie 18 do Sodalłcji i wspólna 
kom,u nja świętu, po nabożeństwie odbyła się pod 
przewodnictwem ks. pitotektoją prób. W ryczy uro­
czysta akademja n a  saili p. Czapiewskiego." Program  
składał się z pieśni* do Matki Boskiej,, dek]ąma>cyj, 
odczytu prezeiski, naucz. p. K uklińskiej mą temat; 
„Naśladujmy M arję" i  wesołego monologu „Stróżką"

W II. ŚW IET0  BOŻEGO NARODZENIA
odbyło się zebranie Sodaji-sek^ na którem sekf. d rh . 
Lipską wygłosiła śliczny odczyt. „Kolendy". Odbyło 
się składanie życzeń i łamanie opłatką

W TOW. MĘŻCZYZN KATÓL.
U niedzielę 27 g ru d n ia  odbyło się pod przewód 

nietwem wicepr. sołty,sa p. Józefą Rekow&kiego z«bra 
nie przy udziale przeszło 50 członków, p . Rekowski 
wygłosi} bardzo interesujący wykład ną temat; N« 
sza parafja". P. Lewiński zwrócił się do obecnych 
z gorącym apelem, aby starano się usilnie skupić
wszystkich w katolickich organizacjach czy to męż­
czyzn i Polek, czy młodzież w sodąiicj*ach. Ks. patron 
p r  b. Wt ycza zwrócił się z życzeniem, »by wgZiy®Cy 
jak najgorliwiej sprawami ka.tolickiemi ,się intere­
sowali.

Z P om orza
KRADZIEŻ ŻYTA.

Cekcyn, pow. tucholski. Gospodarzowi Wimcen- 
temu Zalewskiemu z Knieji skradziono nocą z  góry  
domu mieiszkalnego około 8 centnarów żyta. Sprawcy 
wyrwali Z dachu dachówki d tak dostali się na górę. 
Odjechali oni jednokonną furmanką.

WYPADEK NA LODZIE.
Na jeziorze położonem tu ż za wio®ką wydarzył 

się we wtorek przed1 świętami wypadek który nieomal 
był pozbawił ży cia dwóch chłopców. Otóż dnia tego 
dwaj, Sy,nowie Krawca Jaś taką, poszli na lód A że 
lód był słaby i kruchy, nic d«i wnego, że się najpierw 
pod starszym chłopcom załamał. W idząc to młod­
szy, pośpieszył b ra tu  na pomoc,, ni© mając jednak 
tyle siły, aby brata wyratować, sam wpadł do wody 
Na krzyk tonących nadbiegł sąsiad p. J. który w 
tymczasie przybył do jeziora po wodę, a że było to 
niedaleko brzegu, udał© mu się przy poimocy dra^a 
obu tonących wyratować. 6

-MlszynKi. Rolnikowi p. Bronisławowii Klepczyń- 
skiemu skradziono nocą z chlewu 11 k u r. Wszczęte 

dochodzenia rychło doprowadziły do ujawnienia 
sprawców kradzieży któremi okazali się: Kazimierz 
J. 1 Rafael Sz. «b&j

ECHA KRADZIEŻY.
Wielkie Zajęczkawo. Pewnej nocy uńie^łe^o tyir0 

dn,m  dokonano włamania u p. M arty Tyath, gdzie sk ra  
dzwno dwie świnie, pewną ilość pszenicy., ś ru tu  i go 
rczycy,, wyrządzając ogólnie szkody na 450 złotych 
A lt * ługo cieszyli się sprawcy tą zdobyczą, gdyż zo- 
s a u wyśledzeni i skradzione rzeczy z ŵ (>co»no< po_ 
szkodowanej Spraw cam i Są: Feliks i Jan  Piórkowski 
W ładysław Szymański — w,ąZysCy z G rudziądza.

ZŁOWIŁ KARPIA WAŻĄCEGO 15 KG.)
Serock. _  Właściciel ziemski p. Korthals w cza 

f ie P^ow u ryb  wyłowił między innęmi dwa kam ie
każdy o wądze 15 kg. P
PO WRÓT NASZYCH RYBAKÓW Z WYPRAWY 

DO HOLANDJI.
, , ,GdyLniJ*- — p ° Przeszło półrocznej p racy  n ą  ho- 
lende,rskich parowcach śledziowych ną M»rzu Pół- 
pocnem powróciła w tych (Jn,iąch grupa polskich ry ­
baków w IPczbie 26-ciu, wysiania tam na początku 
la a przez polsko - holenderską spółkę śledziowa.

Rybacy po;»cy s ą  bardzo zadowoleni z wyprąwy 
1 chwalą sobie p racę na  nowoczesnych statkach śl« 
dniowych, wyrażając równoCześn'ie ochotę pojechar- 
pcd<)w™\v n° Ŵ  "y p ta  wą po nadejściu nowego sezonu

Prawi© w sz y ty  przywieźli z tobą dość znaczne
oszc.zędnonści1.

Nowy sezon połowu śledzi na Morzu Północ nom 
rozpocznie się w maju r. p.

Z K I N A .
Na ekranie kina Nowości podwójny program w 

I-^zej części Hooit Gibson w emocjonującym dramacie 
sensacyjnym K ^grywąjąey :Si;ę „a arenie cyrkowej 
P'. „Dzika Kotka“. w  II części Dolores Del Rio w 
pto^znynL dZwjękowęu pt „Z|otę PtękIo««.

RUCH w TO W AR ZYSTW ACH
Konferencja żeń sk a  św. Wincentego a  Paulo od-

będzm zebmaic d!Ziś, środę, o godz. 5 w klasztorze.
SMP Żeńskie. — Dziś w środę o godz. 7 wieczo­

rem ćwiczenia tea tru  II aktu. Prezeska.
K lub Sportowy „Chojnfczanka". — Dziś 30 bm 

o g°W'Z. 8-ej wjecz. punkt, odbędzie się zebranie K lu­
k u  Sportowego „Cbojniczanka" w lokalu p. KoiDer-
skjego. Z uwagi na (», że Sportye,rei® p*r . F riedląnd 
zamierza w niedzielę d n ia  3. 1. 32 rozegrać w Choj­
nicach z K lubem  Sportowym Chojniczanka mecz b ił 
k’. nożnej,, przybycie wszystkich graczy konieczne

„ . , Prezes.
Związek b. Uczestników Powstań Narodowych R. 

P. grupa Chojnice. Dnia 2 stycznia 1932 o godz. 19 
punktualnie w dotychczasowym lokalu zebrań odbe 
d-Ję się zabranie miesięczne, na które zaprasza wsZF 
stkich członków Zarząd-

Związek Podoficerów Rezerwy R. p . K o^C Iioi.
l 3 5  S ranie ^ dzie *  dnia  5 styczniaL932 r. o godz. 20-tej min. 30 w lokalu kol. Stan. Rim-

Na porządk u obrad m. łn. wybór nowego ®arza- 
. il® zebranie to ni® stąwi ,gię statutem nrze 

Widzaana Rość członków, odbędzie się o godz 2CMeii 
mm. 45 drugie W ajne Zebranie, które staje sie p ra ­
womocne bez względu na ilość członkówJ P 

,e<ł"o* :! Zarzęd.
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8 Szanownej Publicznością miasta Chojnic i okolicy podaję do J
łaskawej wiadomości, iź pnaetin iosłcm  m ó j

§ skład bławatów i towarów krótkich j
I do domu Rynek 22. obok f-y Jan Salewski. |

Dziękując za dotychczas doznane poparcie, jest mi w nowym g 
i  pomieszczeniu możliwem z powodu obniżenia kosztów handlowy 
o jeszcze taniej jak dotychczas towar dobrej jakości polecać.

Z poważaniem

| 3. Kądzielą.

Sylwestra
polecamy nasze piwa

du beltow e ; „Bock“
i Jub ileuszow e  

p e łn e : „Kryształ*
i „Słodów ka*

Browar A. RIEDEL
CHOJNICE 

telefon No. 40

d u b eltow e  

p ełn e  :

„Koźlak* a la  
m onachijskie  
„Piwo PelDe*  
„Piwo S łod ow e*

B r o w a r  A . S I X
CHOJNICE 

telefon No. 216

Obwieszczenie
Dekretem z dnia 21/12. 1931 r. Nr. S. F. J. 

3946 zatwierdził p. Wojewoda Pomorski uchwałę 
Rady Miejskiej z dnia 7/12. 1931 r. dotyczącą pobie­
rania w roku 1932/33 dodatku komunalnego w wyso­
kości 10% opłaty państwowej od patentu na wyrób, 
a 20% od patentu na sprzedaż trunków, przetworów 
wódczanych i spirytusowych, co niniejszem podajemy 
do publicznej wiadomości.

Chojnice, dnia 29 grudnia 1931 r.
m a g is tra t .

„ H o te l  P o lo n ia "
dnia 31. grudnia 1931 r.

wiki wieczór sylwestrowy
Puncz, bowla, oryg. pllzner, pączki, flaki i t. d

-  Koncert - dancing —
Kapy i różne niespodzianki. Wstęp wolny.

W czw a rtek , dnia 31 bm
w H O TE LU  D W O R CO W YM

Wieczór Sylwestrowy
połączony z jedzeniem flaków i nóg wieprzowych, na
które uprzejmie zaprasza B r z e z i ń s k i .
D oslego  N ow ego Roku życzy D « W m 9 M .

Życzenia Noworoczne
w wielkości tego inseratu, 
k o s z t u j ą  w .Dzienniku 
Pomorskim" I z ł.

Uprasza się o wczesne 
zamówienia, najpóźniej do 
dnia 30 bm.

NaSylwestra
polecam

pączki, chrościki, 
ptysie,

oraz znane
ciasto noworoczne

B. Radke
K awiarnia.

Dostarczamy w beczkach i butelkach.
Zamówienia prosimy dość wcześnie skierować do nas, ażebyśmy do

dnia 30. bm. zlecenia wykonać mogli. _______________ _
Od 4  sty czn ia

przyjmuję jak dawniej 
pacjentów prywatnych 

oraz kasowych

Heleno Henardoro,
Augustyńska 1. II.

Zakładtechniczno - dentystyczny

Zabawę taneczna
u r z ą d z a

w Sylwester dnia 31. grudnia 1931 r. 
w Nowy Rok dn. 1. stycznia 1932 r. 
i w niedziele dn. 3. stycznia 1932 r.

na którą uprzejmie zaprasza Uospodarz
J a ż d ż e w s k i.

j^iS5RiniiiKJ§8n8iHiKnwtKiEK5HHHwi3KU!nX!5łiłnS

A Pierścionki ślubne! ]!

Która z pad
u d zieli ml kilka lek cyj  
tań ca  (walc). Łaskawe 
zgł. do eksp. Dz.P. pod nr 99

Kino Dźwiękowe - Nowości
W środę* dnia 30 bm.

o godzinie 8.15 wieczorem

Hoot Gibson
w świetnym sensacyjnym filmie z życia 

studentów » sportowców pod tyt.

Dzika kotka
Emocjonujący dramat sensacyjny, którego 
część akcji rozwija się na arenie cyrkowej.

Oraz
„Dolores del Rio“„ u o i o r c a  U C I  r w
w potężnym dźwiękowcu p. t

Złote Piekło I
i g r  Razem 2 0  aktów " W

Zabaw  Sylw estrów
odbędzie się w czw artek  dnia 31 bm

w A n g o w ic a c n
Początek o godz. 7-mej. Otkiestra kolejowa

Uprzejmie zaprasza G o.pO €l*r..

m odel 1932
objętość skali 71/* oktaw. 
N i e z r ó w n a n e  pod 
względem dźwięku i wy­
konania, d o r ó w n u j ą  
n a jle p sz y m  wyrobom 

za granicznym.

Fabryka Pianin

U), l l l in e
Bydgoszcz

Odańlka 42, lal. 2225

f i i lS  
mml. ii. fa m  
m m  *  Tirriska 17/19 
LBBLHI. d. SzsHalu 8

s s

1 Artykuły złote —  zegarki -  nakryciu stoławe
li

August Muller
C hojnice, Foin. C /aluchowska .4

:§ Kryształy ■3
Artykuły optyczne.

25

Na wagę 
sprzedaję
Perfumy, wody kolońskie, 
kwiatowe wody kolońskie 
zwykłe. Wody do ust. Wody 

na włosy.
D rogerja  - P er lo m erja

Bracia Hubert
wł. J. Hubert 

Chojnice Pom. 
rok zał. 1894 Tel.219

KWSIS:

Brykiety
nadeszły.

poleca
3. Stryszyk

Człuchowska 37

!! Oszczędności!!
• Od 1 z ło te g o  począw szy, 
przyjm ujem y I op rocen tow u je­
my na dogodnych w arunkach.

Przy w k ład zie  10 zł. w ypożyczam y  
-  skarbonki dom ow e. — -------

Za zobowiązania Powiatowej Komunalnej Kasy Oszczędności 
odpowiada Powiat całym swoim majątkiem

P ow iatow a Kom unalna  
Kasa O szczędności w  Chojnicach

ul. Gdańska 28.

do nabycia

w księgarni 
Dzień. Pomorsk.,

Dziewczyna
z dobremi świadectwami 
(od 1 stycznia) może się 
zgłosić.

D w o rc o w a  6 4

3yt zapewniony
♦ ' U ! ! . ,  do dobrze zaprowadzonego
> P 0 i n i K 9  Biura Porad P raw nych

Doszukuje w celu powiększenia tegoż.
Dtnebny kapitał do 1,000 zł. Nawet niefachowcy mogą 
ę zgłosić do administracji pod .Spólmk

i kuchnia
od 1. I. 32 r. do wynaięcia 

B rzezińsk i 
Nowa Ameryka

Farty
do malowania tkanin 
oraz wszelkie proszki,

ia k  p y ł b ry la n to w y , b ro n z y , lp * u**“ " 
ią c e ^ a rb y , p e re łk i s z k la n e , k r e d k i  
1 do  m a lo w a n ia .

We wielkim wyborze poleca firma

BRACIA HUBERT
właśc. Juljan Hubert

Gdańska 18. D R O G E R J R  Telelon 219.

Skład
wraz z mieszkaniem w ryn­
ku od 1. 1. 1932 do wy­
dzierżawienia. Zgłoszenia:

A . K o p e ć
Bydgoszcz ul. Wysoka 32.

f g t a n s i s B B a B B B

K alendarze
M a ria ń sk ie

term inow e  
kieszonkowe oraz 

bloczki i ścianki do 
kalendarzy

poleca
Księgarnia 

Dzień. Pomorskiego


